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.!!} w~i~.! .,!: ~:! ~k!.• l l 
pr:z:ell ~ał~ 50 l11t, które upłynę- zewnętrzna koturnowość jej gry. 
ly niedawno od jej sceniczne>- To medium !ceniczne doehadzi 
go debiutu. I jako gwiazda Tea- przec1ez zazwyczaj w !Wych 
tru Polsklego, i jakei· :!;ona p re- rolach do mementu, kiedy, w 
mina. I wówczas, kiedy ·poja- jego ;i:ylach pulsowaf. - - Jak 
wi~ła 1i11 na ~cenie jako- Maria gdyby - zac7,yna krew ,;wykłe-
Stuart, Elżbieta, Balladyna., go i;mim·telnika. A wówcza5, 
l{leopatra. Lady Makbet, Lady -- cały ceremonia!. teatralny t.owa-
Milford, Diana de Belflor, Szi- r:r:ysząey Ninie Andrycz w jej 
mena ezy -babela Łęcka. I wte- rolach pęka nagle, tym jaskra· 
dy, ~dy. - ku pow5zeoh.n.emu wiej uka:r.u.iąc nam zwyczajne, 
zaskoezenłu - kt'ólowal'a w kra- ludzkie oblicze. NajczęściPj -
kowakich pieleszach rodziny głęboko tragic:r.n!!. 
:0Ul11kich, 'W willi pani Warren, Tak jPst i tym razem, kiedy 
lub tylke w sercu starego eks- .,żela:tna lady" Valida Vrana, 
ren&rala - 1ako :pnedwojenna okrutna 1 farsowa zarazem dy-
prlmadoMa w utuce Abramo- ktalorka Prav)i z:rzuca wresz-
wa-Newerle~o. Teru dzierży citt swa maskę. a do głosu do-
b•'l'ło dyktatorki wymyśloiWj chodze, chorobliwie skrywane 
miny w tragikomedii. Marii kobiece kompleksy. Nilu An-
lamon:ewskhtj , Pawl.ikowskiei drycz wprzęga w tym morn~n-
,.Baba-Dzhvn'', wystawionej de cały swój kunszt (to !!:resz-
łwłeżo ll.a &e"-1• Kameralnej tą jej prawo, a naw"lt abowią· 
Teatru Polsk!ego. :z;ek - jako ~\ttorkl), aby u-

Nomen omen! Bo NiM. An- spr;J.wiedliwić wyjątk0we okru-
dryes - e niej tu bowiem mo- cieństwo tiihrera w spódnicy, 
wa - stannwi w rzeczy samej nie traci jednak z oczu pr:o:esła-
n.U!:zwykła dziw sceny polskii"j. nia szt.uki, której ostrze nadal 
To prawdziwe eudo aktorskie, pozostaje wymierzone w tata-
wielka, niezniszcz;~lna przez lizm. W każdy iego przejaw. 
ezaa indywidualność scenicznR, aż po psychopatyczny model 
któr-ej poj&wi~le me w nowej hit-lerowski. 
władc:r.ej roli tawsze wzbudza Nina Andryez: w roił Validy 
sene~~.cję 1 miewała widza. Wy- Vrany to stnał w dziesiątkę. 
wol;uje podziw 1 w tych rów- Wydaje si~, że reżyser przed-
l!.iet, których r:ra~:u di'll:tni nie- stawienia. Mariu~z Dmochov."Ski, 

doskonale to zrozumiał, bo wy­
korzystuje wus::tat ~.ktorki do 
granir możliwości. Równie traf­
nie obsadzone są ."-' tym spi"k­
taklu po:r;ost.ale znaezacl'l rol~, 
by wymienić tylko Annę Ne­
hrebecką (z godnością i ·wlaści­
wym jej przekonaniem prowa­
dzona rola Petronik.i), Marka 
Barbasiewicza (zżymający się w 
~obie. pozbawiony odwa~ti cy­
wilnPj Norm.nn), znakomitl\ IJ·e­
uą Szczurowską (wielka, ącygi­
nalna kreacja baronoweJ T.A>li­
ki), wr,.szcie - Igora Smiałow­
Rkiego l .Tolantę Czaplińską 
(bard~o dobre, ostro rysnwanP 
portt·<:!ty komediowe). A traf_na 
obsad/\ ról w teatrz~> - j_ak u­
czy clośwl'łdc.zenie - - t.o polow~<. 
sukcesu • pr:redstawiP.nia. Dmo­
rhowski jest. natomia~t wyst~r­
czajf!co doświ~dczonym czlovJie­
ki~m teatru, by szansę t~ u­
mieć wykorz:rstąć. 

A "Baba-D~iwo" Marii Jasno­
rzewskiej-Pawlikow~kie-.i? Jak 
~?rnwdz:a slę na scenie po la­
tach, kiirlY jej antytMzystow­
skl wydźwięk ni~ wzbudza ]Hl 
niC"zyich lek6w, ani zastrzeżeń? 
Ano sprawdł.cle to !11m!, sma­
kując przy okazji kreację .,Firsl 
Lad;v" T~atru Pohkie~to w sk6-
r'l!e JX)t"l'ora. Myśl~, te warto.· 


